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  – Ruszać się! – Thur krą­żył szyb­kim kro­kiem po ukry­tym w le­śnym gąsz­czu nie­wiel­kim obo­zo­wi­sku. Jego to­wa­rzy­sze za­cie­ra­li śla­dy i zbie­ra­li po­roz­rzu­ca­ne rze­czy, w po­śpie­chu mo­cu­jąc sa­kwy do sio­deł. – Wle­cze­cie się ni­czym dziew­ki słu­żeb­ne, któ­rym ka­za­no za­jąć się ro­bo­tą miast plot­ko­wa­niem! – Ciem­no­wło­sy męż­czy­zna za­trzy­mał się, bacz­nie ob­ser­wu­jąc pod­wład­nych. Wsu­nął miecz do po­chwy przy­mo­co­wa­nej u pasa, strzep­nął nie­wi­dzial­ny py­łek ze skó­rza­nej zbroi i po­pra­wił mo­co­wa­nie le­we­go kar­wa­sza. Sły­sząc nie­cier­pli­we par­sk­nię­cie pod­pro­wa­dzo­ne­go ko­nia, uśmiech­nął się krzy­wo. Wierz­cho­wiec był rów­nie nie­cier­pli­wy co jego wła­ści­ciel.


  Thur do­siadł zwie­rzę­cia i spo­glą­dał z góry na swo­ich lu­dzi.


  – Za wol­no! – krzyk­nął, okrą­ża­jąc ich. – Wróg już daw­no do­brał­by się do wa­szych za­dków! Ru­szać się, dziew­ki!


  Nie­roz­sąd­nym było po­zo­sta­wa­nie w jed­nym miej­scu dłu­żej niż to ko­niecz­ne dla od­po­czyn­ku lu­dzi i koni. Krą­żą­ce po la­sach il­ta­ryj­skich gru­py wro­gich wo­jow­ni­ków z Var­then sta­no­wi­ły nie­bez­pie­czeń­stwo na rów­ni z dzi­ką i groź­ną zwie­rzy­ną. Tyle że ze zwie­rzy­ny przy­naj­mniej był ja­kiś po­ży­tek.


  Co­raz czę­ściej do­cho­dzi­ło do bru­tal­nych i krwa­wych starć, pod­czas któ­rych oprócz zbroj­nych, bro­nią­cych za­gro­żo­nych te­re­nów, gi­nę­li zwy­kli miesz­kań­cy Il­ta­rii.


  Thur skrzy­wił się nie­chęt­nie.


  Nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko, wci­śnię­te w skó­rza­ny mie­szek za­wie­szo­ny na szyi, pa­li­ło go ży­wym ogniem po­przez ma­te­riał ko­szu­li. Kry­ło sy­gnet ro­do­wy oraz blasz­kę na­jem­ni­ka, jaką no­sił każ­dy z nich. Jed­nak rze­czy w za­wi­niąt­ku były szcze­gól­ne. Na­le­ża­ły do zmar­łe­go do­wód­cy męż­czy­zny, Sir Dar­he­ra, któ­ry zgi­nął na polu bi­twy kil­ka dni wcze­śniej. Thur miał je za­wieźć mło­dej wie­śniacz­ce z Me­tl­las.


  Nie­wdzięcz­na mi­sja. Nie miał po­ję­cia, ja­kich słów użyć, by prze­ka­zać młód­ce wia­do­mość o śmier­ci uko­cha­ne­go. Wes­tchnął cięż­ko, przy­po­mi­na­jąc so­bie go­ścin­ną dzie­wusz­kę, krzą­ta­ją­cą się po izbie, pod­su­wa­ją­cą ja­dło i na­pit­ki zmę­czo­nym zbroj­nym. Wzru­szył ra­mio­na­mi, od­rzu­cił gło­wę do tyłu, chcąc po­zbyć się przy­tła­cza­ją­ce­go cię­ża­ru.


  – Psia­kość – mruk­nął pod no­sem. – Nie tak win­no być...


  Wi­dząc, że kom­pa­ni za­czy­na­ją do­sia­dać wierz­chow­ców, skie­ro­wał swo­je­go ko­nia na szlak, w po­bli­żu któ­re­go roz­bi­li obóz na noc.


  – Za mną! – za­rzą­dził, dźga­jąc boki zwie­rzę­cia pię­ta­mi i ru­sza­jąc ga­lo­pem. Po­zo­sta­li do­łą­czy­li do nie­go bez zwło­ki.


  Słoń­ce nie­daw­no wze­szło ró­żo­wą kulą nad ho­ry­zon­tem i te­raz prze­bi­ja­ło się nie­śmia­ły­mi pro­mie­nia­mi przez gę­stwę li­ści, spo­śród któ­rych do­bie­ga­ły po­ran­ne śpie­wy pta­ków. Le­ciut­ki wie­trzyk tań­czył z nimi swa­wol­nie, nio­sąc ze sobą za­pach kwia­tów z oko­licz­nych łąk. Kil­ka pu­szy­stych ob­ło­ków pły­nę­ło le­ni­wie po nie­bie, spo­zie­ra­jąc z góry na le­żą­ce w dole zie­mie, któ­re z tej wy­so­ko­ści mu­sia­ły wy­glą­dać jak wiel­ka, zie­lo­na pla­ma – się­ga­ła da­le­ko na za­chód, aż do gra­ni­cy ska­li­stych gór, od­ci­na­ją­cych się wy­raź­nie swo­ją bru­nat­ną sza­ro­ścią. Po­ru­sza­ją­ce się po owej zie­lo­nej pla­mie punk­ci­ki jeźdź­ców by­ły­by nie­wi­docz­ne z góry, gdy­by nie re­flek­sy świetl­ne od­bi­ja­ją­ce się od że­la­znych czę­ści. Przy­glą­da­jąc się tym bły­skom dłu­żej, dało się za­uwa­żyć, że po­dą­ża­ją w stro­nę po­bli­skiej osa­dy.


   


  ***


  Pro­mie­nie sło­necz­ne wpa­da­ły do cha­ty przez nie­wiel­kie okno, kła­dąc się dłu­gą, ja­sną smu­gą na ka­wał­ku drew­nia­nej pod­ło­gi. Le­żą­ca na po­sła­niu pod ścia­ną dziew­czy­na błysz­czą­cy­mi od go­rącz­ki ocza­mi wpa­try­wa­ła się pół­przy­tom­nie w sie­dzą­ce­go przy sto­le Thu­ra. Szczu­płe pal­ce za­ci­snę­ła na wy­cią­gnię­tym z miesz­ka pier­ście­niu, bez­wied­nie przy­ty­ka­jąc go do ust i skła­da­jąc na nim lek­ki po­ca­łu­nek. Sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez na­jem­ni­ka zda­wa­ły się wciąż do niej nie do­cie­rać. Z tru­dem prze­krę­ci­ła się na łóż­ku i spoj­rza­ła na spo­czy­wa­ją­ce obok niej za­wi­niąt­ko, z któ­re­go wy­sta­wa­ła drob­na, bla­da bu­zia no­wo­rod­ka. Z czu­ło­ścią po­gła­dzi­ła có­recz­kę po po­licz­ku.


  – Kyla... – szep­nę­ła drżą­cy­mi usta­mi. – Na­zwij­cie ją Kyla. Dar­her na pew­no się ucie­szy... Prze­każ mu, pro­szę... – Roz­kasz­la­ła się gło­śno, opa­da­jąc na ple­cy i od­dy­cha­jąc ze świ­stem. – Po­wiedz mu, że cze­ka­my...


  Męż­czy­zna drgnął nie­spo­koj­nie, zer­ka­jąc po­nu­ro na za­wi­niąt­ko. Krzą­ta­ją­ca się po cha­cie star­sza ko­bie­ta mach­nę­ła ręką w stro­nę na­jem­ni­ka, jak­by chcia­ła go stam­tąd prze­go­nić, i po­mru­ku­jąc pod no­sem, wy­szła z izby, na­ka­zu­jąc mu iść za sobą. Pod­niósł się cięż­ko i po­pa­trzył jesz­cze raz na ma­ja­czą­cą dziew­czy­nę, któ­ra sła­bym, ury­wa­nym gło­sem mó­wi­ła coś do sie­bie, lecz tak nie­wy­raź­nie, że nie roz­róż­niał po­szcze­gól­nych słów.


  Wy­szedł z izby, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  – Nie po­zna­je ni­ko­go – burk­nę­ła zie­lar­ka, się­ga­jąc po ka­wa­łek za­krwa­wio­ne­go płót­na i wrzu­ca­jąc go do wia­dra z wodą. – Od po­ro­du po­wta­rza wciąż to samo: Kyla i Dar­her. – Za­nu­rzy­ła po­wy­krę­ca­ne sta­ro­ścią dło­nie w wia­drze. – Po coś jej to przy­wiózł? I tak pew­nie nie do­cze­ka rana. – Wy­żę­ła ka­wa­łek mo­kre­go ma­te­ria­łu i roz­wie­si­ła go na sznu­rze w po­bli­żu pa­le­ni­ska.


  – Ta­kie otrzy­ma­łem po­le­ce­nie – wy­ja­śnił krót­ko męż­czy­zna i wy­szedł przed cha­tę do cze­ka­ją­cych na nie­go to­wa­rzy­szy.


  Star­sza ko­bie­ta wzru­szy­ła obo­jęt­nie ra­mio­na­mi. Jed­nych, na­wet cięż­ko po­ra­nio­nych, da­wa­ło się wy­le­czyć, inni prze­cho­dzi­li na dru­gą stro­nę. W swo­im ży­ciu nie­je­den po­ród ode­bra­ła, nie­jed­no dziec­ko ura­to­wa­ła, jed­nak tu­taj od razu wie­dzia­ła, że ani Ker­na, ani jej cór­ka nie mają szans. Wes­tchnę­ła i za­ję­ła się pra­niem za­krwa­wio­nych szmat.


  – Je­śli dziec­ko prze­ży­je, zaj­miesz się nim. – Thur po­now­nie sta­nął na pro­gu izby. Pa­trzył na­ka­zu­ją­co na zie­lar­kę. – Za­wie­ziesz je do Gar­tha i zo­sta­wisz pod opie­ką Re­be­ki. To jej ro­dzi­na. – Pod­ło­ga za­skrzy­pia­ła, gdy wszedł do środ­ka. Tuż za nim wsu­nął się ci­cho dru­gi męż­czy­zna. – Li­ren bę­dzie ci to­wa­rzy­szy­ły – wy­ja­śnił, wska­zu­jąc mło­de­go zbroj­ne­go.


  – Może Garth i Re­be­ka są jej ro­dzi­ną, ale to tak­że bra­ta­ni­ca Ery­ka – za­uwa­ży­ła sta­rusz­ka, pa­trząc zna­czą­co na ciem­no­wło­se­go do­wód­cę. – Poza tym Garth za­brał już do sie­bie Da­ve­tha po śmier­ci jego ro­dzi­ców, a wiesz le­piej ode mnie, co Re­be­ka są­dzi o tych, któ­rzy przy­łą­cza­ją się do walk, za­miast zaj­mo­wać ro­dzi­ną. Czyż nie o to się z Dar­he­rem po­kłó­ci­li? – przy­po­mnia­ła.


  – Sir Eryk wal­czy gdzieś pod Pusz­czą Gra­nicz­ną. Może ją prze­kro­czy­li, a może i nie. Od pra­wie dwóch zim nie ma o nich wie­ści. Za­mek stoi opu­sto­sza­ły, na­wet służ­ba daw­no stam­tąd ucie­kła – wark­nął ro­ze­źlo­ny na­jem­nik.


  Ko­bie­ta nie prze­sta­wa­ła się krzą­tać po izbie. Roz­wie­sza­jąc ka­wał­ki płót­na, raz po raz rzu­ca­ła męż­czy­znom kose spoj­rze­nia.


  – Je­śli prze­ży­je... – ode­zwa­ła się.


  Ciem­no­wło­sy ski­nął gło­wą. Wy­cią­gnął zza pasa nie­wiel­ki mie­szek z mo­ne­ta­mi.


  – Je­śli ma prze­żyć, nikt nie może się do­wie­dzieć, że jest cór­ką Dar­he­ra. – Wci­snął sa­kiew­kę do rąk sta­rusz­ki. – Za­dbaj o to – do­dał z na­ci­skiem. – Kie­dy do­ro­śnie, bę­dzie po­tęż­niej­sza niż on.


  – Wiel­cy i po­tęż­ni też od­cho­dzą z tego świa­ta. Nie­zba­da­ne są wy­ro­ki bo­gów – mruk­nę­ła, chci­wie się­ga­jąc po zło­to.


  – Nie w Vin­ryd – rzu­cił do­bit­nie.


   


  ***


  Vin­ryd było nie­wiel­ką, spo­koj­ną wio­ską – jed­ną z wie­lu w Il­ta­rii, kra­inie kró­la Be­ro­na – na­le­żą­cą od se­tek zim do ro­dzi­ny La­ghor­tów, po­dob­nie jak Me­tl­las czy Ro­das. Osa­da, za­miesz­ki­wa­na w więk­szo­ści przez ro­do­wi­tych Il­ta­ryj­czy­ków, le­ża­ła przy głów­nym trak­cie han­dlo­wym po­mię­dzy Isz­tyr a Ter­lin, na po­łu­dniu kra­ju. Przy­le­ga­ją­ce doń je­zio­ro, oto­czo­ne la­sa­mi peł­ny­mi dzi­kie­go zwie­rza, do­star­cza­ło świe­żych ryb, któ­re chęt­nie ku­po­wa­li prze­jeż­dża­ją­cy tędy kup­cy i po­dróż­ni. Nie po­gar­dza­li rów­nież ka­wał­kiem wę­dzo­ne­go czy su­szo­ne­go mię­si­wa, któ­re­go tu było pod do­stat­kiem. Wie­lu chłop­ców z wio­ski chęt­nie po­lo­wa­ło na sar­ny, dzi­ki czy je­le­nie, a pro­ste wny­ki na za­ją­ce bądź ku­ro­pa­twy po­tra­fi­ło za­sta­wić na­wet małe dziec­ko. Miesz­kań­cy Vin­ryd żyli w spo­ko­ju i do­bro­by­cie, zaj­mu­jąc się upra­wą roli, zbie­ra­niem ziół, han­dlem i cho­wem zwie­rząt. Czas pły­nął tu le­ni­wie.


  Ta sie­lan­ko­wa sy­tu­acja zmie­ni­ła się, gdy do­szło do ob­lę­że­nia po­bli­skie­go Ter­lin. Sil­ne do tej pory mia­sto, je­den z więk­szych punk­tów han­dlo­wych re­gio­nu, zo­sta­ło znisz­czo­ne i ogra­bio­ne przez na­jeźdź­ców kró­la Ro­be­na. Wład­ca Var­then, kra­ju le­żą­ce­go na za­chód od Il­ta­rii, za Pusz­czą Gra­nicz­ną, był za­przy­się­głym wro­giem spo­koj­nej kra­iny kró­la Be­ro­na. Chci­wy i żąd­ny wła­dzy, od daw­na pró­bo­wał pod­bić są­sied­nie te­re­ny przy po­mo­cy swo­jej nie­licz­nej ar­mii i kil­ku mniej uta­len­to­wa­nych ma­gów.


  Cho­ciaż woj­ska kró­la Be­ro­na wy­ru­szy­ły z na­tych­mia­sto­wą od­sie­czą, gro­ma­dząc po dro­dze róż­nej ma­ści na­jem­ni­ków, nie uda­ło im się uchro­nić mia­sta. Do­pie­ro po kil­ku dłu­gich księ­ży­cach, kie­dy po­pro­szo­no o po­moc ma­gów z En­hil­ler, ma­łe­go neu­tral­ne­go pań­stew­ka z po­łu­dnia, wresz­cie wy­zwo­lo­no Ter­lin, a po­ko­na­ni na­jeźdź­cy opu­ści­li Il­ta­rię.


  Kil­ku ma­gów po­zo­sta­ło w mie­ście Ar­wen, któ­re król Be­ron od­dał im w po­dzię­ko­wa­niu za po­moc. Resz­ta po­wró­ci­ła w ro­dzin­ne stro­ny. Po wie­lu zi­mach ci, któ­rzy po­zo­sta­li, prze­nie­śli się, wzno­sząc swo­ją sie­dzi­bę u pod­nó­ża Gór Niedź­wie­dzich.


  Jed­nak mimo upły­wu cza­su wciąż nie zdo­ła­no przy­wró­cić Ter­lin daw­nej świet­no­ści. Han­del w po­bli­skich wio­skach po­wo­li za­mie­rał. W la­sach ro­sną­cych przy trak­cie han­dlo­wym co­raz czę­ściej po­ja­wia­ły się ban­dy ra­bu­siów, któ­re na­pa­da­ły na prze­jezd­nych. Lu­dzi wy­bi­ja­no, a ka­ra­wa­ny łu­pio­no. Kup­cy z Isz­tyr za­czę­li swo­je to­wa­ry wo­zić do od­le­głe­go Oren. Wo­le­li prze­pra­wić się przez góry, omi­ja­jąc te­re­ny bar­ba­rzyń­skie­go ple­mie­nia Niedź­wie­dzi, niż na­ra­żać swój do­by­tek na ra­bu­nek, a sie­bie sa­mych na śmierć. Bar­ba­rzyń­cy o dzi­wo pusz­cza­li ich wol­no, je­śli nie­szczę­śli­wym tra­fem wpa­dli w ich ręce.


  Na­jem­ni­cy zwer­bo­wa­ni przez ro­dzi­nę La­ghor­tów, któ­rej za­le­ża­ło na od­zy­ska­niu swo­ich ziem i po­now­nym ich roz­kwi­cie, zo­sta­li za­kwa­te­ro­wa­ni w oko­licz­nych wio­skach. Męż­czyź­ni nie na­rze­ka­li na nad­miar wol­ne­go cza­su. Kie­dy upo­ra­li się z jed­nym za­da­niem, już cze­ka­ło kil­ka ko­lej­nych. Dzię­ki ich dzia­ła­niom zbój­cy mu­sie­li opu­ścić nie­go­ścin­ne te­raz dla nich te­re­ny. Oczy­wi­ście nie oby­ło się bez walk, z któ­rych na­jem­ni­cy pod do­wódz­twem Sir Ery­ka La­ghor­ta z re­gu­ły wy­cho­dzi­li obron­ną ręką.


  Do zbroj­nych chęt­nie za­cią­ga­li się miej­sco­wi chłop­cy, sku­sze­ni zło­tem i pra­gnie­niem prze­ży­cia przy­gód. Dru­ży­na stop­nio­wo roz­ra­sta­ła się, by po dwóch zi­mach – kie­dy sy­tu­acja wresz­cie się unor­mo­wa­ła i wie­śnia­cy mo­gli na po­wrót wieść w mia­rę spo­koj­ne ży­cie – prze­nieść swo­ją sie­dzi­bę do Ter­lin. Dla pięć­dzie­się­ciu pię­ciu na­jem­ni­ków by­ło­by nie­co za cia­sno w po­bli­skim Me­tl­las czy Ro­das. Co ja­kiś czas wra­ca­li jed­nak w ro­dzin­ne stro­ny, cie­sząc się spo­tka­nia­mi z bli­ski­mi.


  Wraz z nimi wra­cał też Da­veth, któ­ry opu­ścił Vin­ryd, ma­jąc nie­speł­na pięt­na­ście wio­sen. Po śmier­ci ro­dzi­ców od­da­ny pod opie­kę bra­ta mat­ki, w koń­cu miał dość pi­jań­stwa wuja i zrzę­dli­we­go ma­ru­dze­nia jego żony; uznał, że naj­lep­szym roz­wią­za­niem bę­dzie uciecz­ka i przy­łą­cze­nie się do na­jem­ni­ków. Ma­jąc dwa­dzie­ścia trzy wio­sny, do­wo­dził gru­pą zwia­dow­ców sta­cjo­nu­ją­cych w Ter­lin. Ro­dzin­ną wio­skę od­wie­dzał w każ­dej wol­nej chwi­li, wra­ca­jąc do tych, któ­rzy byli mu bli­scy i któ­rym – jak uwa­żał – na­le­ża­ło się wspar­cie. Poza tym wciąż miesz­ka­ła tam jego uko­cha­na ku­zyn­ka Kyla. Po śmier­ci Thu­ra na po­le­ce­nie zie­lar­ki – kie­dy to w oko­li­cy Me­tl­las zno­wu za­czę­ło do­cho­dzić do walk – przy­wiózł ją wraz z Li­re­nem do wu­jo­stwa. Nie ro­zu­miał tyl­ko, dla­cze­go wpa­dli w tak ol­brzy­mi gniew, a roz­wście­czo­na Re­be­ka od razu ze­rwa­ła z szyi dziec­ka nie­wiel­ki wo­re­czek i spraw­dziw­szy jego za­war­tość, scho­wa­ła głę­bo­ko na dnie jed­nej ze skrzyń.


  Cza­sa­mi od­wie­dzał ro­dzi­nę sam, a cza­sa­mi za­bie­rał ze sobą dwóch młod­szych to­wa­rzy­szy. Wu­jo­stwo nie było za­do­wo­lo­ne z ta­kich go­ści, a mło­dziut­ka Kyla wręcz ich nie lu­bi­ła. Je­den, ten o czar­nych jak wę­giel wło­sach, za­wsze mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem, szyb­ko się de­ner­wo­wał; wów­czas dru­gi, ja­sno­wło­sy, uspo­ka­jał go, a przy­naj­mniej po­dej­mo­wał ta­kie pró­by.


  Dziew­czyn­ka prze­zor­nie scho­dzi­ła im z dro­gi. Ku jej za­do­wo­le­niu po awan­tu­rze, w któ­rą wda­li się kie­dyś w karcz­mie, Da­veth wię­cej ich nie przy­wiózł...


   


  – Zacze­kaj, nie w ten spo­sób – ła­god­ny głos mło­dzień­ca do­cie­rał do uszu Kyli, któ­ra pa­trzy­ła na o wie­le więk­sze­go od sie­bie to­wa­rzy­sza za­baw z dzie­cię­cym uwiel­bie­niem. Zwy­kle sia­dy­wa­li nad je­zio­rem, gdzie Da­veth cier­pli­wie po­ka­zy­wał dziew­czyn­ce, jak uło­żyć dłoń na rę­ko­je­ści szty­le­tu czy jak na­cią­gnąć cię­ci­wę. Nie­wpraw­ne jesz­cze pa­lusz­ki ra­dzi­ły so­bie z dnia na dzień co­raz le­piej. – Świet­nie! – po­chwa­lił swą uczen­ni­cę.


  Oczy dziew­czyn­ki roz­bły­sły iskier­ka­mi ra­do­ści, kie­dy tra­fi­ła w wy­zna­czo­ny przez ku­zy­na punkt. Wdra­pa­ła mu się uf­nie na ko­la­na, obej­mu­jąc go za szy­ję.


  – A na­uczysz mnie jesz­cze... – roz­brzmiał bła­gal­ny gło­sik.


  Wes­tchnął roz­ba­wio­ny, prze­wra­ca­jąc ocza­mi z uda­wa­nym prze­ra­że­niem.


  – Za­mę­czysz mnie, ma­leń­ka. – Po­tar­gał jej nie­sfor­ną grzyw­kę.


  Uśmiech­nę­ła się chy­trze.


  – Obie­cu­ję, że nie po­wiem Re­be­ce, co ro­bi­łeś z cór­ką karcz­ma­rza na ty­łach go­spo­dy. – Ze­sko­czy­ła z ko­lan Da­ve­tha i od­bie­gła szyb­ko na bez­piecz­ną od­le­głość. – Ani jej ojcu, że za­dar­łeś jej suk­nię! – wy­krzyk­nę­ła.


  – Ej, ej! – Ze­rwał się. Do­go­nił ją, zła­pał i prze­rzu­cił so­bie przez ra­mię. – A od kie­dy ta­kie smar­ku­le łażą wie­czo­ra­mi pod karcz­mę, co? – Prze­chy­lił Kylę gło­wą w dół i po­ła­sko­tał. Dziew­czyn­ka za­pisz­cza­ła ra­do­śnie. – To chy­ba nie two­ja spra­wa, ło­bu­zia­ku, praw­da? – Ro­ze­śmiał się we­so­ło, sta­wia­jąc dziec­ko na tra­wie.


  – Ciot­ka wy­sła­ła mnie po tego su­kin... – za­czę­ła, ale szyb­ko za­sło­nił jej bu­zię dło­nią.


  – Nie po­win­naś tak mó­wić – upo­mniał dziew­czyn­kę. – Zaj­mu­ją się tobą. Pa­mię­taj o tym. – Po­gro­ził jej pal­cem.


  Wzru­szy­ła obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.


  – Mu­sisz zno­wu wy­je­chać? – W nie­bie­skich oczach po­ja­wił się smu­tek.


  Da­veth usiadł cięż­ko na ka­mie­niu.


  – Mu­szę. – Z po­waż­ną miną po­ki­wał gło­wą, nie wda­jąc się w szcze­gó­ły. Kyla była jesz­cze za mała, aby je zro­zu­mieć.


   


  Od pew­ne­go cza­su do zbroj­nych Sir Ery­ka La­ghor­ta do­cho­dzi­ły po­gło­ski, że w opusz­czo­nych ru­inach zam­ku nie­opo­dal Ar­wen zbie­ra­ją się po­dej­rza­ni osob­ni­cy. Do­my­śla­no się, że to szpie­dzy kró­la Ro­be­na. Część z nich, nie cze­ka­jąc na roz­ka­zy swo­je­go wład­cy, za­mie­rza­ła splą­dro­wać mia­sto, jed­nak stra­że wraz ze zwia­dow­ca­mi sku­tecz­nie ich prze­pło­szy­li. Miesz­kań­cy po­dej­rze­wa­li, że kie­dy tyl­ko uro­sną w siłę i li­czeb­ność, wró­cą i spró­bu­ją za­wład­nąć Ar­wen, po­dob­nie jak zro­bi­li to kil­ka zim temu z Ter­lin.


  Król Be­ron od razu wy­słał po­słań­ców do En­hil­ler z proś­bą o po­moc ma­gów, a ci, któ­rzy wciąż prze­by­wa­li u pod­nó­ża Gór Niedź­wie­dzich, za zgo­dą swo­je­go mi­strza za­ję­li się two­rze­niem nek­to­sów. Isto­ty te już sa­mym swo­im wy­glą­dem bu­dzi­ły prze­ra­że­nie. Skó­ra i mię­śnie od­pa­da­ły pła­ta­mi od kość­ca, od­sła­nia­jąc pra­cu­ją­ce, tęt­nią­ce pły­na­mi wnętrz­no­ści; dłu­go­pal­cza­ste dło­nie za­koń­czo­ne ostry­mi szpo­na­mi z ła­two­ścią roz­ry­wa­ły prze­ciw­ni­ka na strzę­py. Nek­to­si, stwo­rze­ni z ciał po­le­głych w obro­nie Ter­lin, cho­ciaż nie czu­li bólu, zim­na ani go­rą­ca, mu­sie­li się cza­sa­mi po­ży­wiać; naj­chęt­niej ja­da­li świe­że wnętrz­no­ści ofiar. Ob­da­rze­ni przez ma­gów nad­ludz­ką zwin­no­ścią i pręd­ko­ścią, po­tra­fi­li prze­do­stać się bez­sze­lest­nie do obo­zu wro­ga, czy­niąc spo­re spu­sto­sze­nie w jego sze­re­gach. Po­ro­zu­mie­wa­no się z nimi te­le­pa­tycz­nie, za po­mo­cą spe­cjal­ne­go ta­li­zma­nu, za­wie­szo­ne­go na szyi maga do­wo­dzą­ce­go nek­to­sa­mi. Po­słusz­nie i kar­nie wy­ko­ny­wa­li wte­dy wszel­kie po­le­ce­nia, ni­czym do­brze wy­szko­le­ni żoł­nie­rze.


  Ich zdol­no­ści te­le­pa­tycz­ne wy­ko­rzy­sty­wa­no rów­nież pod­czas prze­słu­chań poj­ma­nych wro­gów i nie­rzad­ko od ro­dza­ju prze­ka­za­nych wspo­mnień za­le­ża­ło ży­cie jeń­ca. Król Ro­ben nie prze­bie­rał bo­wiem w środ­kach i przy­mu­so­wo wcie­lał w sze­re­gi swo­ich wojsk zwy­kłych, pra­gną­cych po­ko­ju lu­dzi. Nie­chęt­ni wal­kom, z tro­ski i stra­chu o swo­je ro­dzi­ny go­dzi­li się na wie­le, byle tyl­ko oca­lić bli­skich. Król Be­ron, prze­ciw­ny prze­le­wa­niu krwi nie­win­nych, po­zwa­lał ta­kim jeń­com opu­ścić Il­ta­rię.


  Te­raz jed­nak, na po­le­ce­nie wład­cy, do­wód­cy na­jem­ni­ków pra­cu­ją­cych dla Sir Ery­ka i Sir Vic­to­ra, któ­re­go zie­mie le­ża­ły da­le­ko na pół­noc od Ter­lin, roz­po­czę­li wer­bo­wa­nie no­wych re­kru­tów. Kra­inę po­sta­wio­no w stan go­to­wo­ści bo­jo­wej, by ura­to­wać Ar­wen.


  Jed­nak o tym wszyst­kim mała dziew­czyn­ka wie­dzieć nie mu­sia­ła.


   


  Kyla przy­lgnę­ła do Da­ve­tha, wtu­la­jąc za­pła­ka­ną twa­rzycz­kę w jego ra­mię.


  – Nie jedź – ze ści­śnię­te­go smut­kiem gar­dzioł­ka wy­do­był się skam­lą­cy gło­sik. Ku­zyn był naj­bliż­szą jej oso­bą, któ­rą ko­cha­ła ca­łym swo­im ser­cem. Re­be­ka za­pew­ne sta­ra­ła się po swo­je­mu, cze­go już nie moż­na było po­wie­dzieć o jej mężu. Nie­ustan­nie prze­sia­dy­wał w karcz­mie sta­re­go Za­re­na, pi­jąc na po­tę­gę i nie przej­mu­jąc się pod­upa­da­ją­cym co­raz bar­dziej go­spo­dar­stwem.


  Może dla­te­go Kyla z taką nie­cier­pli­wo­ścią wy­pa­try­wa­ła po­wro­tów Da­ve­tha do domu. Kie­dy przy­jeż­dżał, wszyst­ko było ina­czej. Wuj zni­kał z cha­ty, nie mo­gąc znieść wy­mó­wek pod­opiecz­ne­go, a Re­be­ka go­to­wa­ła sma­ko­ły­ki, cie­sząc się ze zło­ta, któ­re Da­veth przy­wo­ził.


  – Mu­szę – od­parł z tru­dem, bo i jego ogar­nął smu­tek. – Wró­cę szyb­ciej, niż mo­żesz się spo­dzie­wać – obie­cał, przy­gar­nia­jąc dziew­czyn­kę do sie­bie. – Ćwicz w tym cza­sie, a po­tem po­ka­żesz mi, cze­go się na­uczy­łaś. – Po­dał jej nie­wiel­ki szty­let. – Do­brze? – Zmu­sił się do uśmie­chu, jak­by nie cze­ka­ła go bi­twa z wro­giem, a zwy­kłe po­lo­wa­nie.


  Przy­tak­nę­ła gor­li­wie głów­ką, oglą­da­jąc z za­chwy­tem ko­lej­ny pre­zent od ku­zy­na.


   


  ***


  W la­sach ota­cza­ją­cych Vin­ryd pa­no­wał spo­kój. Pro­mie­nie po­łu­dnio­we­go słoń­ca prze­ni­ka­ły przez ko­ro­ny drzew, ście­ląc się zło­ci­sty­mi pa­sma­mi na po­szy­ciu. Sły­chać było we­so­ły świer­got pta­ków, prze­krzy­ku­ją­cych się po­śród ga­łę­zi, sze­lest li­ści po­ru­sza­nych lek­kim wia­trem.


  Na wą­skiej ścież­ce pro­wa­dzą­cej do trak­tu han­dlo­we­go po­ja­wi­ła się gru­pa mło­dych lu­dzi wra­ca­ją­cych do wio­ski z po­lo­wa­nia. Ich we­so­łe na­wo­ły­wa­nia i roz­mo­wy mie­sza­ły się z od­gło­sa­mi lasu. Upo­lo­wa­na sar­na sta­no­wi­ła po­wód do dumy. Przo­dem szła nie­wy­so­ka, szczu­pła dziew­czy­na. Jej dłu­gie, ja­sne wło­sy po­wie­wa­ły na wie­trze, gdy od­wró­co­na w stro­nę jed­ne­go z chłop­ców ze śmie­chem coś do nie­go mó­wi­ła. W jed­nej ręce nio­sła łuk, dru­gą po­ło­ży­ła na pa­sku przy­trzy­mu­ją­cym koł­czan prze­wie­szo­ny przez ple­cy. Ubru­dzo­na po­so­ką ko­szu­la świad­czy­ła wy­raź­nie, że dziew­czy­na bra­ła czyn­ny udział w po­lo­wa­niu.


  – Ju­tro przed świ­tem – rzu­cił wy­ro­śnię­ty chło­pak, kie­dy zbli­ża­li się już do wio­ski.


  Przy­tak­nę­ła ocho­czo. Lu­bi­ła wy­ru­szać z nimi na łowy; wszak nikt tak jak ona nie umiał pod­cho­dzić zwie­rzy­ny. Szyb­ka i zwin­na, prze­my­ka­ła po le­śnych ścież­kach ni­czym duch, bez tru­du od­naj­du­jąc tro­py tam, gdzie inni nic nie za­uwa­ży­li. Kie­dy chło­pak wraz z brać­mi znik­nął za pło­tem jed­ne­go z go­spo­darstw, ona po­szła da­lej. Nie­bie­skie oczy zer­ka­ły cie­ka­wie w stro­nę mi­ja­nych chat.


  Skrzy­wi­ła się lek­ko na wi­dok obej­ścia, ku któ­re­mu zmie­rza­ła. Po­chy­lo­ny ze sta­ro­ści spróch­nia­ły płot, w któ­rym bra­ko­wa­ło co dru­giej szta­che­ty, ota­czał nie­wiel­kie go­spo­dar­stwo. Dach drew­nia­nej cha­ty po­kry­ty zbu­twia­łą strze­chą spra­wiał wra­że­nie, jak­by miał roz­paść się na ka­wał­ki przy sil­niej­szym po­dmu­chu wia­tru.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko i omi­ja­jąc le­żą­ce pod pło­tem sta­re ko­ry­to, wkro­czy­ła ostroż­nie na po­dwó­rze. Zo­sta­wi­ła pod szo­pą łuk, by szyb­kim kro­kiem ru­szyć w stro­nę po­bie­lo­nej cha­łu­py. Uchy­li­ła skrzy­pią­ce ci­cho drzwi, wsa­dzi­ła gło­wę w szpa­rę i zaj­rza­ła. Sień była pra­wie pu­sta, nie li­cząc spło­szo­nej my­szy, któ­ra umknę­ła po­spiesz­nie. Kyla wśli­zgnę­ła się do środ­ka i od razu za­ha­czy­ła sto­pą o po­rzu­co­ne wia­dro. Za­klę­ła pod no­sem i po­pchnę­ła drzwicz­ki do izby. Ani ży­wej du­szy. Po­wio­dła wzro­kiem po ubo­gim wnę­trzu.


  Od dłu­gie­go cza­su nic się tu nie zmie­ni­ło, a przy­naj­mniej ona nie pa­mię­ta­ła żad­nych zmian. Trzy nie­wiel­kie okna wpusz­cza­ły zni­ko­mą ilość świa­tła. Skrzy­nie z odzie­niem, któ­re zwy­kło za­la­ty­wać stę­chli­zną, tkwi­ły pod ścia­ną fron­to­wą, w tym sa­mym miej­scu co za­wsze, a znaj­du­ją­cy się po­środ­ku izby stół jak zwy­kle le­pił się od bru­du. Zer­k­nę­ła na chy­bo­tli­we zy­dle tuż obok; czę­sto spa­da­ła z nich jako dziec­ko, nie mo­gąc utrzy­mać rów­no­wa­gi na tak nie­sta­bil­nym i nie­wy­god­nym sie­dzi­sku. Za­trzy­ma­ła wzrok na ko­cioł­ku wi­szą­cym nad pa­le­ni­skiem. Ape­tycz­ny za­pach go­to­wa­nej stra­wy po­draż­nił noz­drza głod­nej Kyli. W ko­cioł­ku coś za­bul­go­ta­ło, spra­wia­jąc, że dziew­czy­nie za­bur­cza­ło gło­śno w brzu­chu. Się­gnę­ła po za­wie­szo­ną nie­opo­dal drew­nia­ną łyż­kę, za­mie­rza­jąc skosz­to­wać go­tu­ją­ce­go się da­nia.


  – Aha! Tu­taj je­steś! Na górę! – Roz­ka­zu­ją­cy głos Re­be­ki wdarł się w uszy Kyli, świ­dru­jąc je bez­li­to­śnie. Prze­stra­szo­na na­głym wtar­gnię­ciem opie­kun­ki do izby, wy­pu­ści­ła łyż­kę z rąk. Na­bra­na po­traw­ka chlup­nę­ła na kle­pi­sko. Kyla czym prę­dzej schy­li­ła się, by pod­nieść cho­chlę, za­nim Re­be­ka skrzy­czy ją za nie­zdar­ność. – Zno­wu gdzieś ła­zisz, a kozy od rana nie­do­jo­ne! – Star­sza ko­bie­ta, w pro­stej, gdzie­nie­gdzie ła­ta­nej suk­ni okry­wa­ją­cej jej peł­ne kształ­ty, prze­pa­sa­na sza­rym far­tu­chem, sta­nę­ła na środ­ku izby. Rzu­ci­ła na stół pęk ziół i spoj­rza­ła su­ro­wo na dziew­czy­nę. – Gdzie zno­wu by­łaś, co? Nie po­my­ślisz o tym, że trze­ba mi po­móc?


  Kyla wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Od wrza­sków opie­kun­ki za­czy­na­ła ją bo­leć gło­wa. Zno­wu to samo. Mia­ła już tego do­syć. Naj­chęt­niej za­tka­ła­by czymś ciot­ce usta, byle tyl­ko nie sły­szeć jej zrzę­dli­we­go gło­su. No i co z tego, że się nią zaj­mo­wa­ła? Nie mu­sia­ła się tak drzeć.


  Evan, li­czą­cy nie­speł­na pięć wio­sen, przy­bra­ny brat Kyli, wsu­nął się ci­cho do cha­ty, a sły­sząc pod­nie­sio­ny głos mat­ki, scho­wał się ze stra­chu pod stół. Ob­jął brud­ny­mi rącz­ka­mi nogę zy­dla i przy­tu­lił do niej usmar­ka­ny po­li­czek.


  – Wuj wró­ci, to z tobą po­roz­ma­wia! – za­gro­zi­ła roz­gnie­wa­na Re­be­ka. – Tak dłu­żej nie może być! – Się­gnę­ła po sze­ro­ki, skó­rza­ny pas, wi­szą­cy na ścia­nie nad skrzy­nią z odzie­niem. – Nie przy­stoi mło­dej pan­nie włó­czyć się z sy­na­mi ko­wa­la na po­lo­wa­nia! Po­win­naś za­jąć się go­spo­dar­stwem! Kozy wy­do­ić! Owce za­gnać na łąkę! Kury zno­wu ucie­kły na po­dwór­ko tej wiedź­my obok – mó­wiąc to, skrzy­wi­ła się. Z są­siad­ką nie ga­da­ła od kil­ku dni, kie­dy to po­kłó­ci­ły się o wy­wie­szo­ne na pło­cie upra­ne ko­szu­le. – Jak­by tego było mało, cią­gniesz ze sobą Eva­na! – pie­kli­ła się ko­bie­ta, zbli­ża­jąc do pod­opiecz­nej. Za­mach­nę­ła się ze zło­ścią. Po­wie­trze prze­szył gło­śny świst.


  Dziew­czy­na od­sko­czy­ła w kąt izby, uchy­la­jąc się zwin­nie przed wy­mie­rzo­nym nie­zbyt cel­nie ude­rze­niem, i po­pa­trzy­ła z kpią­cym uśmie­chem na ja­zgo­czą­cą Re­be­kę.


  – Lu­bię ich – od­par­ła spo­koj­nie, wie­dząc, że ci­chym gło­sem zi­ry­tu­je ciot­kę jesz­cze bar­dziej. – Da­veth też ich lubi – do­da­ła pro­wo­ku­ją­co, co zwy­kła ro­bić w ta­kich sy­tu­acjach. Ba­wi­ło ją draż­nie­nie opie­kun­ki, któ­ra na samą wzmian­kę o Da­ve­cie do­sta­wa­ła fu­rii. Czer­wie­ni­ła się, sa­pa­ła i wy­glą­da­ła, jak­by za­raz mia­ła pęk­nąć z zło­ści. Ko­lej­ny krnąbr­ny uśmie­szek po­ja­wił się na ustach młód­ki. – Jemu też byś za­bro­ni­ła wyjść na po­lo­wa­nie? – pod­ju­dza­ła. – A może wuj za­brał­by się za ro­bo­tę, za­miast tyle chlać u Za­re­na? – Prze­zor­nie prze­su­nę­ła się pod okno, ką­tem oka zer­ka­jąc w stro­nę drzwi. Kil­ka kro­ków... i Re­be­ka tyle ją bę­dzie wi­dzia­ła.


  Co praw­da od pię­ciu zim nie mia­ła od ku­zy­na żad­nych wie­ści, jed­nak wciąż wie­rzy­ła, że wró­ci do wio­ski. Cze­ka­ła na tę chwi­lę z utę­sk­nie­niem, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak zno­wu wspól­nie sie­dzą nad je­zio­rem i roz­ma­wia­ją. Po­ka­że mu, cze­go się na­uczy­ła; a ćwi­czy­ła pil­nie przez cały ten czas.


  – Da­veth?! – wrza­snę­ła roz­sier­dzo­na ko­bie­ta. Po jej twa­rzy prze­mknął cień smut­ku, jed­nak szyb­ko się opa­no­wa­ła. – Co­dzien­nie dzię­ku­ję bo­gom, że go za­dźga­li pod tym Ar­wen! Wo­lał wal­czyć, za­miast nam po­móc, to ma! Tyl­ko blasz­ka po nim zo­sta­ła. – Wro­gość bi­ją­ca z gło­su Re­be­ki spra­wi­ła, że Kyla wzdry­gnę­ła się i cof­nę­ła pod jed­ną ze skrzyń. – Był w wie­ku Eva­na, gdy go przy­gar­nę­li­śmy, jesz­cze z ko­szu­lą w zę­bach la­tał, a on tak nam się od­wdzię­czył! Przy­gód mu się za­chcia­ło! Zło­ta! A na roli nie miał kto ro­bić!


  – Da­veth...? – Kyla prze­łknę­ła gło­śno śli­nę, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia. Po­czu­ła na­gle, że coś uci­ska ją w pier­siach; po­stać Re­be­ki roz­my­ła się, gdy Kyla go­rącz­ko­wo ła­pa­ła od­dech. Nie! To nie­moż­li­we! Ciot­ka na pew­no kła­mie! Chcia­ła jej do­piec i pod­le skła­ma­ła!


  Dziew­czy­na nie do­pusz­cza­ła do sie­bie my­śli, że ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czy uko­cha­ne­go ku­zy­na. Może po pro­stu wy­je­chał na tyle da­le­ko, że słuch o nim za­gi­nął? Może prze­słał przez ko­goś wia­do­mość, któ­ra nie do­tar­ła? Może...


  – Jak to... nie żyje? – wy­du­si­ła wresz­cie przez ści­śnię­te gar­dło. Oczy wez­bra­ły jej łza­mi, któ­rych nie umia­ła po­wstrzy­mać.


  – Prze­stań wyć! – huk­nę­ła Re­be­ka i za­krząt­nę­ła się po izbie, wy­cią­ga­jąc ze skrzy­ni sto­ją­cej pod oknem skó­rza­ny wo­re­czek. Ze zło­ścią rzu­ci­ła go w stro­nę pod­opiecz­nej, któ­ra zręcz­nie zła­pa­ła mie­szek. – Taki los na­jem­ni­ka. Śmierć mu pi­sa­na wcze­śniej czy póź­niej. Jak two­jej mat­ce przy­nie­śli ten sy­gnet, dłu­go się nim nie na­cie­szy­ła. Umar­ła tego sa­me­go dnia. I nikt po niej nie pła­kał. Kto by się przej­mo­wał dziew­ką, któ­ra włó­czy­ła się z na­jem­ni­ka­mi? Tyl­ko dla­cze­go po­rząd­ni lu­dzie mu­szą się po­tem uże­rać z cu­dzy­mi bę­kar­ta­mi? Bo niby ro­dzi­na? Do dziś się wsty­dzę za two­ją mat­kę. I co ona so­bie my­śla­ła? Że ten cały do­wód­ca zbroj­nych ją po­ślu­bi? Głu­pia! – wy­buch­nę­ła tłu­mio­nym od daw­na gnie­wem.


  Sło­wa ko­bie­ty pa­li­ły ser­ce Kyli ży­wym ogniem. Drżą­cy­mi pal­ca­mi otwo­rzy­ła mie­szek, wy­sy­pu­jąc jego za­war­tość na rękę. Srebr­ny sy­gnet za­trzy­mał się we wgłę­bie­niu dło­ni, a dwie blasz­ki ople­cio­ne cien­ki­mi rze­my­ka­mi z ci­chym brzę­kiem upa­dły pod stół.


  – Czy­je to jest? – spy­ta­ła, oglą­da­jąc uważ­nie pier­ścień. Wy­ry­ty na nim herb nic jej nie mó­wił. Wi­dzia­ła sy­gnet pierw­szy raz w ży­ciu. Sre­bro za­lśni­ło w jej dło­ni, pro­mie­niu­jąc przy­jem­nym cie­płem.


  – A czy­jeż by mo­gło być? Tego nic­po­nia, two­je­go ojca! – krzyk­nę­ła z obu­rze­niem Re­be­ka, schy­la­jąc się z tru­dem po blasz­ki. – Zba­ła­mu­cił Ker­nę, by po­tem zgi­nąć gdzieś pod Ter­lin! A może pod Ar­wen...? Cho­le­ra wie, gdzie go za­ka­tru­pi­li! – sap­nę­ła roz­złosz­czo­na. – Jak­by tego było mało, że wcze­śniej zgi­nę­li ro­dzi­ce Da­ve­tha, któ­re­go też mu­sie­li­śmy przy­gar­nąć. A ten po­szedł w ich śla­dy! Za­chcia­ło im się wszyst­kim przy­gód i do­sta­li za swo­je! – wy­sy­cza­ła z nie­na­wi­ścią. – Sczeź­li już daw­no, w proch się ob­ró­ci­li. Ba­ła­mut­ni na­jem­ni­cy i ich dziew­ki. Ker­na i Eli­ra, mat­ka Da­ve­tha, któ­ra też za zbroj­ny­mi ocza­mi wo­dzi­ła, za­miast przy­kład­nie za­jąć się go­spo­dar­stwem i pra­cą na roli. A po­tem ja mu­sia­łam ich ba­cho­ry niań­czyć! Same kło­po­ty przez tę wa­szą ro­dzi­nę. Od­daj to! – Wy­cią­gnę­ła ży­la­stą rękę po sy­gnet. – Do­sta­niesz, jak za mąż bę­dziesz wy­cho­dzi­ła! Za po­rząd­ne­go czło­wie­ka, a nie za ja­kie­goś – splu­nę­ła z po­gar­dą na pod­ło­gę – ża­ło­sne­go na­jem­ni­ka!


  Kyla za­ci­snę­ła szyb­ko dłoń, cho­wa­jąc w niej pier­ścień i po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Mia­ła wra­że­nie, że wszyst­ko, co usły­sza­ła, jest ja­kąś wie­rut­ną bzdu­rą. Może to tyl­ko strasz­ny sen, z któ­re­go za­raz się obu­dzi? Prze­cież to nie mo­gła być praw­da! Może poza wia­do­mo­ścią o ro­dzi­cach, któ­rych ni­g­dy nie po­zna­ła. Cze­mu Da­veth nic jej o ojcu nie po­wie­dział? Może cze­kał, aż mała Kyla pod­ro­śnie, i... nie zdą­żył.


  – Kim był mój oj­ciec? – spy­ta­ła ci­cho; jej usta drża­ły.


  Re­be­ka łyp­nę­ła na nią gniew­nie. Wy­rwa­ła z dło­ni Kyli wo­re­czek i wrzu­ci­ła na po­wrót blasz­ki do środ­ka.


  – Jed­nym z tych dur­niów, któ­rzy wy­bra­li miecz za­miast uczci­wej pra­cy! – wrza­snę­ła ko­bie­ta. – Od­da­waj, głu­pia dzie­wu­cho! – Spró­bo­wa­ła wy­rwać sy­gnet z za­ci­śnię­tej dło­ni pod­opiecz­nej. Ta jed­nak za­ci­snę­ła pal­ce, wy­szar­pu­jąc rękę i cho­wa­jąc ją za ple­cy. – Prze­bierz się le­piej, umyj i uczesz po­rząd­nie! Wie­czo­rem przy­cho­dzi Za­ren – do­da­ła nie­co spo­koj­niej, prze­sta­jąc sza­mo­tać się z Kylą. – Za­po­mnia­łaś już, że mu się spodo­ba­łaś? Wuj po­ro­zu­miał się z nim w two­jej spra­wie. Weź­mie cię za żonę i na­wet nie chce po­sa­gu. – Oczy Re­be­ki błysz­cza­ły ra­do­śnie. – Przy­naj­mniej wy­dat­ki od­pad­ną. I tak już za wie­le nas kosz­to­wa­łaś. Czyż to nie do­bra no­wi­na? – Po­pchnę­ła onie­mia­łą Kylę w stro­nę dra­bi­ny, po któ­rej dziew­czy­na wspi­na­ła się na pod­da­sze, do swo­jej iz­deb­ki. – Naj­wyż­sza pora, abyś wy­szła za mąż. Skoń­czy­łaś już sie­dem­na­ście wio­sen! Inne w tym wie­ku już daw­no mają męża i dzie­ci!


  – Ten... sta­ry Za­ren? – wy­ją­ka­ła z nie­do­wie­rza­niem Kyla.


  Gru­by karcz­marz, wdo­wiec z piąt­ką dzie­ci, za­wsze wy­da­wał jej się ohyd­ny. Nie zno­si­ła, kie­dy pa­trzył na nią swo­imi świń­ski­mi oczka­mi, gdy przy­cho­dzi­ła po wuja do karcz­my. Za­trzę­sła się z obrzy­dze­nia. Nie wi­dzia­ła się w roli żony tłu­ste­go, pa­skud­ne­go wdow­ca, któ­ry śli­nił się na jej wi­dok ni­czym wy­głod­nia­ły pies na wi­dok so­czy­ste­go udźca sar­ny. W ogó­le nie wi­dzia­ła się w roli żony. Ko­go­kol­wiek.


  Re­be­ka po­ki­wa­ła gło­wą. Z jej twa­rzy nie scho­dził sze­ro­ki uśmiech za­do­wo­le­nia.


  – Ten sam. Wiesz, ja­kie to dla nas ko­rzyst­ne? Już obie­cał, że za­raz po wa­szym ślu­bie wy­kre­śli ze swo­ich ksiąg wszyst­kie na­sze dłu­gi.


  Kyla nie spusz­cza­ła zdu­mio­ne­go wzro­ku z opie­kun­ki.


  „To ja­kiś żart? – py­ta­ła się w du­chu. – Za nic nie wyj­dę za tego sta­re­go, wstręt­ne­go tłu­ścio­cha! Wolę umrzeć! Może przy ko­la­cji będę dla nie­go nie­mi­ła? – roz­my­śla­ła go­rącz­ko­wo. – Re­be­ka się wściek­nie, ale może Za­re­no­wi ocho­ta do że­niacz­ki przej­dzie”.


  – Pój­dę na górę – ode­zwa­ła się ci­cho i po­kor­nie spu­ści­ła gło­wę.


  – No! Zmą­drza­ła dzie­wu­cha wresz­cie. Idź, idź, przy­go­tuj się – po­le­ci­ła Re­be­ka. – Może wło­żysz tę suk­nię ze sznu­ro­wa­nym gor­se­tem? – roz­wa­ża­ła gło­śno. – Na pew­no bę­dziesz wy­glą­dać w niej le­piej niż w por­t­kach, któ­re tak chęt­nie wdzie­wasz. I za­pleć war­ko­cze. Dziew­czy­nie na wy­da­niu nie przy­stoi ga­niać z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi ni­czym ja­kiejś kar­czem­nej dziew­ce!


  Kyla w mil­cze­niu wspię­ła się po skrzy­pią­cej dra­bi­nie i za­trza­snę­ła za sobą kla­pę. Od­cze­pi­ła koł­czan i rzu­ci­ła go na łóż­ko. Szu­ra­nie z dołu świad­czy­ło, że ciot­ka prze­zor­nie usu­wa­ła dra­bi­nę, na wy­pa­dek gdy­by jej pod­opiecz­na się roz­my­śli­ła i po­sta­no­wi­ła uciec.


  Dziew­czy­na usia­dła zre­zy­gno­wa­na na pod­ło­dze i ob­ra­ca­jąc sy­gnet w pal­cach, za­pła­ka­ła bez­gło­śnie. Łzy ob­fi­cie spły­wa­ły po bla­dej twa­rzy, gdy wra­ca­ła do wspo­mnień. Nie ma już Da­ve­tha, nie ma mat­ki ani ojca... Za­łza­wio­ne oczy nie wi­dzia­ły nic do­oko­ła. Po­zo­stał tyl­ko pier­ścień i blasz­ki, ja­kie zwy­kli no­sić na­jem­ni­cy, a któ­re za­bra­ła Re­be­ka...


   


  Od­gło­sy do­cho­dzą­ce z izby wska­zy­wa­ły, że trwa­ją przy­go­to­wa­nia do ko­la­cji, na któ­rą za­pro­szo­no Za­re­na. Kyla wzdry­gnę­ła się z nie­chę­cią. A gdy jesz­cze do jej uszu do­tarł prze­pi­ty głos wuja, ze­rwa­ła się z pod­ło­gi i ocie­ra­jąc łzy rę­ka­wem ko­szu­li, ro­zej­rza­ła po po­ko­iku za­czer­wie­nio­ny­mi od pła­czu ocza­mi. Za­sta­na­wia­ła się.


  Gdy pod­ję­ła de­cy­zję, wy­cią­gnę­ła spod po­dusz­ki kil­ka cien­kich pa­sków z gru­bej skó­ry i na je­den z nich wsu­nę­ła sy­gnet, za­wią­zu­jąc od razu rze­mień na szyi. Scho­wa­ła pa­miąt­kę po ojcu pod ko­szu­lą, po­tem prze­su­nę­ła roz­kle­ko­ta­ne łóż­ko na kla­pę. Za­nim wuj do­sta­nie się na górę, ona zdą­ży uciec. Zer­k­nę­ła przez wą­skie okien­ko, oce­nia­jąc od­le­głość, jaka dzie­li­ła ją od zie­mi. Uzna­ła, że na­wet ewen­tu­al­ne skrę­ce­nie nogi bę­dzie lep­sze niż zo­sta­nie na ko­la­cji.


  Uklę­kła przy skrzyn­ce, w po­śpie­chu wy­cią­ga­jąc z niej odzie­nie na zmia­nę i kil­ka szty­le­tów po­da­ro­wa­nych przez ku­zy­na. Spoj­rza­ła na koł­czan, jed­nak przy­po­mniaw­szy so­bie, że łuk po­rzu­ci­ła bez­tro­sko koło szo­py, za­wa­ha­ła się. W koń­cu jed­nak wci­snę­ła go wraz z resz­tą swe­go skrom­ne­go do­byt­ku do płó­cien­ne­go wor­ka.


  Zno­wu gło­śno za­bur­cza­ło jej w brzu­chu. Ostat­nim po­sił­kiem Kyli było śnia­da­nie wcze­snym ran­kiem, po któ­rym ru­szy­ła z sy­na­mi ko­wa­la na po­lo­wa­nie. Go­tu­ją­cej się nad pa­le­ni­skiem po­traw­ki na­wet nie zdą­ży­ła skosz­to­wać; Re­be­ka za szyb­ko wró­ci­ła do cha­ty. Wes­tchnąw­szy cięż­ko, wy­chy­li­ła się przez wą­skie okien­ko.


  Naj­pierw wy­rzu­ci­ła wo­rek.


  Dłu­gą chwi­lę na­słu­chi­wa­ła do­bie­ga­ją­cych z dołu od­gło­sów, a upew­niw­szy się, że opie­ku­no­wie są za­ję­ci przy­go­to­wa­nia­mi do ko­la­cji, zła­pa­ła le­żą­cą na łóż­ku pe­le­ry­nę, któ­rą ku­pi­ła so­bie w Slith, i ostroż­nie wy­szła przez okno.


  Z głu­chym ję­kiem wy­lą­do­wa­ła na zie­mi. Wy­stra­szo­na, czy aby nikt jej nie usły­szał, po­zbie­ra­ła się szyb­ko i nie­co ku­le­jąc, scho­wa­ła się za szo­pą. Tu­taj na­rzu­ci­ła na sie­bie pe­le­ry­nę i zer­ka­jąc czuj­nie na boki, za­czę­ła pod­kra­dać się do po­rzu­co­ne­go łuku.


  Skrzy­pie­nie drzwi cha­ty przy­pra­wi­ło ją o szyb­sze bi­cie ser­ca. Do­strze­gła wy­cho­dzą­ce­go wuja i znie­ru­cho­mia­ła. Tuż za nim wy­padł Evan. Ogar­nął ją nie­po­kój na myśl, że brat może po­biec w jej stro­nę. Scho­wa­ła się na po­wrót i przy­wie­ra­jąc ple­ca­mi do ścia­ny szo­py, su­nę­ła krok po kro­ku w stro­nę grzą­dek, na któ­rych Re­be­ka tego roku za­sa­dzi­ła mar­chew. Pal li­cho łuk.


  Ode­tchnę­ła z ulgą, gdy wuj sta­nął przy za­gro­dzie z ko­za­mi; ro­zej­rzał się do­oko­ła, po czym wszedł do środ­ka, sta­jąc do Kyli ple­ca­mi. Wte­dy pu­ści­ła się bie­giem, prze­ska­ku­jąc grząd­ki ni­czym rą­cza sar­na, i za­sa­pa­na ukry­ła się w gę­stwi­nie krze­wów ro­sną­cych za ni­skim pło­tem ota­cza­ją­cym go­spo­dar­stwo. Tu­taj od­cze­ka­ła chwil­kę, wresz­cie prze­rzu­ci­ła pa­sek wor­ka przez ra­mię i po­mknę­ła w stro­nę lasu.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:


  E.M. Thor­hall: Han­dla­rze nie­wol­ni­ków


  Dru­gi tom cy­klu Zbroj­ni.


  Jak po­to­czy­ły się dal­sze losy dziel­nych zwia­dow­ców i ry­ce­rzy Sir Ery­ka? Mu­szą mie­rzyć się z ko­lej­ny­mi wy­zwa­nia­mi losu czy wio­dą spo­koj­ny i nud­ny ży­wot na zam­ku? Nuda na pew­no nie cze­ka czy­tel­ni­ka. Ta po­wieść eks­cy­tu­je i nie­po­koi. Dzie­je się spo­ro. Na po­czą­tek sza­rą zam­ko­wą co­dzien­ność oży­wia duże i ra­do­sne wy­da­rze­nie, ja­kim są za­ślu­bi­ny jed­ne­go ze zbroj­nych. Co nie zna­czy, że da­lej bę­dzie sie­lan­ko­wo.


  Uzbro­jo­na gru­pa han­dla­rzy ludź­mi na­pa­da świ­tem na jed­ną z wio­sek na­le­żą­cych do Sir Ery­ka. Na ra­tu­nek upro­wa­dzo­nym wy­ru­sza dru­ży­na pod do­wódz­twem Morh­ta. Czy i tym ra­zem su­ro­wy Var­theń­czyk po­ra­dzi so­bie z każ­dą prze­ciw­no­ścią i nie­spo­dzian­ką? A może wręcz prze­ciw­nie – może z ja­kie­goś po­wo­du stchó­rzy i uciek­nie? A Kyla? Co ta dziew­czy­na ma wspól­ne­go z pół­u­mar­ły­mi isto­ta­mi? Jaka więź ją z nimi łą­czy? Oka­żą się so­jusz­ni­ka­mi czy wro­ga­mi?


  Nie­spo­dzie­wa­ne zwro­ty ak­cji, czar­ny hu­mor, zbroj­ni, roz­pust­ne dziew­ki, gil­dia ło­trów, prze­moc i gwałt, mi­łość i ma­gia, bar­ba­rzyń­cy i... dham­pir. Co tu, na ciem­ni­ka, robi dham­pir?


   


   


  Ro­mu­ald Paw­lak: Ry­cerz bez­kon­ny


  Nie cał­kiem po­waż­na fan­ta­sy o ry­ce­rzu bez­kon­nym, któ­ry za­czął od do­ra­bia­nia pa­so­wa­niem zwłok, zro­bił krót­ką, ale in­ten­syw­ną ka­rie­rę jako świec­ki in­kwi­zy­tor, by wresz­cie od­dać się swe­mu praw­dzi­we­mu po­wo­ła­niu: ma­gii. A wszyst­ko to za spra­wą kup­ca, któ­ry prze­jął za dłu­gi ro­dzin­ny ma­ją­tek Fil­le­ga­na, zmu­sza­jąc go do emi­gra­cji z ro­dzin­ne­go Wake w An­glii na kon­ty­nent. Oto dla­cze­go ku­piec za­wsze bę­dzie wro­giem ry­ce­rza, a ry­cerz krzy­wo spo­glą­dać bę­dzie na bo­ga­te­go kup­ca... chy­ba że sam sta­nie się po sto­kroć bo­gat­szy. Sko­ro nie cał­kiem po­waż­na li­te­ra­tu­ra, to na­le­ży się tu spo­dzie­wać i kul­tu Mon­ty Py­chot­ka, i mor­der­czej man­dra­go­ry, wy­stą­pie­nia mu­mii Ram­ze­sa XII, a na­wet ga­da­ją­ce­go mchu.


   


   


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: Od­ro­dze­nie


  Je­dy­nie po­świę­ce­nie pro­wa­dzi do od­ro­dze­nia


  Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  Od­ro­dze­nie to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji i ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni, w cie­ka­wy spo­sób łą­cząc hor­ror, fan­ta­sy i po­wieść z ga­tun­ku płasz­cza i szpa­dy


   


   


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: Zie­mią wy­peł­nisz jej usta


  Gdy łow­ca sta­je się ofia­rą...


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią. Sta­re le­gen­dy cza­sem oży­wają, by za­wład­nąć ludz­ką wy­obraź­nią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej...


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Re-Ho­rach­te. Pierw­sze spo­tka­nie


  Po­dróż, przy­go­da, przy­jaźń, po­świę­ce­nie


  Po­wieść przy­go­do­wo-fan­ta­stycz­na, w któ­rej ak­cja goni ak­cję i roi się od ta­jem­nic. Czte­rech chłop­ców wy­ru­sza w rejs, któ­ry na za­wsze od­mie­ni ich ży­cie. Za­czy­na się od ka­ta­stro­fy mor­skiej, na­stęp­nie wy­bu­cha wul­kan, a po­tem na­pię­cie ro­śnie.


  Mło­dy au­tor w swo­im po­wie­ścio­wym de­biu­cie fun­du­je nam fan­ta­stycz­ną po­dróż, peł­ną przy­gód, zwro­tów ak­cji, gwał­tow­nych emo­cji i wzru­szeń. Czy­tel­nik, za­sia­da­jąc do lek­tu­ry, ru­sza ra­zem z mło­dy­mi bo­ha­te­ra­mi w jaz­dę bez trzy­man­ki. Cze­ka­ją ich: wal­ki, uciecz­ki, dziw­ne spo­tka­nia, wę­drów­ki w cza­sie i prze­strze­ni, zma­ga­nia z prze­zna­cze­niem, mor­der­cze tur­nie­je, a przede wszyst­kim szu­ka­nie dro­gi do praw­dy o so­bie sa­mym…


  Kon­ty­nu­acja cy­klu w po­wie­ści Re-Ho­rach­te. Pierw­sze spo­tka­nie


   


   


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: Yg­g­dra­sil. Stru­ny cza­su


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.


   


   


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pierw­sza z rodu: Znaj­da


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da” to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


   


   


  Agniesz­ka Ha­łas: DWIE KAR­TY cykl Te­atr węży, tom 1


  Wszyst­kie anio­ły umar­ły, a bo­go­wie ode­szli. Ma­gia dzie­li się na srebr­ną i czar­ną; ta dru­ga jest ska­żo­na, wy­klę­ta. Po zie­mi gra­su­ją de­mo­ny, czy­ha­ją­ce na du­sze śmier­tel­ni­ków.


  W Shan Va­ola nad Za­to­ką Snów po­ja­wia się obłą­ka­ny czło­wiek, któ­ry twarz ma po­cię­tą ra­na­mi, a ze swej prze­szło­ści pa­mię­ta je­dy­nie uryw­ki. Wal­cząc o byt w świat­ku że­bra­ków i prze­stęp­ców, stop­nio­wo bu­du­je so­bie nową toż­sa­mość. Jego pe­ry­pe­tie spla­ta­ją się z lo­sa­mi ca­łej gamy po­sta­ci – bez­dom­ne­go chłop­ca imie­niem Znaj­da, al­che­mi­ka, na któ­rym cią­ży pa­skud­na klą­twa, szczu­ro­ła­pa, któ­re­go cór­kę uwiódł i po­rzu­cił pe­wien nic­poń, ary­sto­krat­ki, któ­rej brat zgi­nął za­bi­ty przez srebr­nych ma­gów… A w tle to­czy się in­try­ga uknu­ta przez Ot­chłań.


  Mrocz­ne, lecz bez epa­to­wa­nia ma­ka­brą, peł­ne pla­stycz­nych szcze­gó­łów oby­cza­jo­wych, Dwie kar­ty otwie­ra­ją cykl po­wie­ścio­wy o świe­cie Zmro­czy, na któ­ry skła­da­ją się jesz­cze po­wie­ści: Po­śród cie­nie oraz W mocy wi­chru.


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Płacz przod­ków


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie.


  Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?
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